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,  G azeta P rzem yska"  w y ­
chodzi w k a żd y czw arte k

i niedztblę.

Przedpłata w yro s i:
t.'»k w m i e j s c u  

jaki z  p rze s yłk ą  pocztową
rocznie li zł. — cf.
półrocznie 3 „ — „
kw artalnie 1 
m iesięcznie —

N u m e r p o je d yn czy 7

ód
5ń

ct. Biuro redakcyi w kam ienicy p. G iżow skiego w rynku otwarte codziennie przed południem od co d z . 12— 1, wieezorera

Cena ogłoszer
po .0 ct za m iejsce w ie r ­
sza drobnego druku. Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słow a. Cena o g ło ­
szeń najmów po 1 ct. od 

słow a.
Przodpłatę i ogłoszenia  

~irx> jm ujc: Adm inistracya 
G azety przem yskiej.

>w nic zwraca się  
uietrankowanycb  

.przyjm uje się.

K A L E N D A R Z .

1 Paździer­
nik

Sw ifta
rzym sko-katolick ie Św ięta greckie

0. czw. Dyonizago K ałystrata
10 . piąr Franciszka Borg. Cliarytnna P.
11. Sllll.

1
Em ilii i Plaoydy Kyriaka

Od Wydawnictwa,

P r z y  nowym  kwartale, upra- 
s zu rry  Szanow nych Czytelników o w c ze ­
sne odnowienie przedpłaty.

O D E Z W A .

Do Szanow nych Panów W yborców 
do Rady Państwa z okręgu wyborczego 
Jaw oriw -M ościska-C ieszanów . S z a n o w n i  
W y b o r c y !  - P o n ie w a ż  S z a n o w n i  W y b o r c y  
n a - p r o ś b ą  m o ją -  o w y z n a c ze .n lo 7 ia jd o =  

g o d n i e j ś z e g o  d l a  -M ich, m i e j s c a  s e h n i l t ó w  

r e l a c y j n y c h -  w y r a z i l i  ż y c z m n s , a ż e b y m  
J c h  n a p r z e  e l a n  d o  j a w o r o w a ,  d i o s c i s h  

i  C i e s z a n o w a  z a p r a s z a ł ,  a  w  r .  b. A o l e j  

p r z y p a d a  7 ia  M o s c i s h a ,  m a 7 n  z a s z e z  /  

prosić  S z a n o w y c h  W y b o r c ó w  o łaskawe 
p rzyb ycie  do sali Rady Powiatowej w 
Mościskach d. II. bm. w sobotę o godz 
II przed południem, w c e lu  w y s ł u c h a 7 i t a .
s p r a w o z d a n i a  z  m o i c h  c z y n 7 i  o śc i p o s e ł l  

8k i c h  w  h o le  l io l s l n . e m  i  iv  - S ia d z i e  - P a ń ­

s t w a .  p r u w d z i u e m  p o w a ż a n i e m

W ł o d z i m i e r z  S io  z ł o  w  s ie i  
poseł jaworowski.

Przegląd polityczny.
Przemyśl ,  8. paźd z i e rn ika  18 9 0 .

D n ia  6 . b m. ob ją ł  u rzę d ow an ie  now y 
marszałek k r a j o w y ,  ks. E u s ta c h y  Sa ngusz ko ,  
k tó r y  g o d n o ś ć  tę p rzy ją ł  — iak to  s t w ie r ­
dził w sw em prze mó wie n iu  namies tn ik .  — 
nie bez p e w n e g o  wahania,  p o jm u j ą c  jej d o ­
niosłość  i t r ud ne  za dan ie  7. nią połączone.  
S k o r o  już j e dna k  d ec y zy a  w tym  wzg lędzie  
zapad ła ,  z a p o w ia d a n a j w y ż s z y d o s t o jn ik  władz 
au ton omic znyc h ,  że obowiązk i  swoje,  k t ó ­
ry ch  j e s t  św ia do m,  spe łnić chce  7. całą śc i ­

słością i of iarnością obywate la ,  p r z y w ią z a ­
n e g o  do  kraju i ojczyzny.

W i t a j ąc  n o w eg o  dostojnika na zaszczyt-  
netn s t anowisku jego,  dc k tó rego  słusznie 
tak wielką p rzywiązuje  wagę ,  U c z y m y  mu 
wyt rwa łośc i  w k ie runku  t a k  t rafnie przez, 
n i ego okreś lonym,  pewni  nadto ,  że  t r u d n o ­
ści, z jakietni  się na  tej d r o dz e  spotka ,  
tve zn iechęcą  go, lecz oędą  bo dźc em  do 
tern żarl iwszej  p racy ,  której  kraj dzisiaj 
więcej ,  niż k iedyko lwiek indziej  po trzebu je .

Czerwona R u ś  d o n o s i : „ W sz y sc y  rus- 
sko włośc iańscy  cz łonkowie R a d y  p o w i a t o ­
wej w P o d h a jc a c h  złożyli swoje  man da ty .  
Przycz.yna t e g o  mia ło być to.  że większość 
pol ska  R a d y  powia towej  nie chcia ła  uznać 
ważności  w y b o ru  cz łonków gi upy włośc iań­
skiej ."

Z t e g o  p o w o d u  znowu Czerwona R u ś  
agituje,  by  gminy  przysy ła ły  p e t y c y e  do 
S e j m u  i d o m a g a ły  s ę zniesienia R a d  p o ­
wia towych .  T e  bo w iem  s toją  Czerwonej R u s i  
i jej a d h e r e n t o m  na zawadz ie,  gdy ż  p rze ­
szk ad z a j ą  mi łosnym u śm ie c h o m  do  b ia łego 
cara.

D ilo  donosi  że z. i n i eya tywy p. Pa- 
wluka,  r ed a k t o r a  N arodu  i aka de m ik a  L e ­
wickiego odby ł  się we Lwo wie  zjazd ruskich 
radyka łów.  Ce lem zjazdu  byda o r g a n i z a c j a  
o d r ę b n e g o  s t ro nn ic twa  ru sk i ego  — r a d y ­
kalnego.  Z prfcwincyi p rzybyl i  na zjazd:  
poseł  Dr .  Okun iewski ,  Dr .  Dani i  lewicz, i 
H a r a s y m o w i c z  z Kołomyi .  N a r a d y  t rwały 
d w a  dni,  w • ob o tę  i niedzielę.  Rezul taty 
na rad nie są d o t y c hc z as  D ilu  znane.

Po raz. p ie rwszy  w Sejruie bukowin  
skim p o ja wi ą  się kluby polski  i ruski,  gdyż  
pos łowie tycli na r odo wo śc i  postanowi l i  p o ­
łączyć się w kluby na rodo we .  Czy nie le­
piej byłoby  u twor zyć  klub.  ku o b io n i e  spól- 
nycli  i n t e resów n a r o d o w y c h ,  prz.eciw iii 
mutiskiej i niemieckiej  większośc i?

W e d ł u g  doniesienia  z. W i e d n ia  do  Un . 
gur/iost mini ster  s k a rb u  p. Du na j ew sk i  miał 
z węg ie r sk im min i s t r em sk a rb u  p. W e ck e r l e  
konferencyę ,  k tó r a  t rwa ła  od go dz iny  1  do 

I4  po  po łu dn iu ,  o ki lku ba r dz o  w aż ny ch  
j sp ra w ac h  b ieżących .  P rz edewszys tk ie in  u- 
m ów io n o  się os t a teczn ie ,  że nic tylko w Au-  
s t r y i , ale i na W ę g r z e c h  m a  być zwołana 
an k i e ta  do  roz t rząsan ia  kwes ty i  o ureguln-  
u a n i u  waluty.  P rz ed m io te m  dalszej  n a r ad y  
była k o n w e r s j a  n ie k tó rych  obl igacyi  k o le ­
jo w y c h  pod  warunk iem,  jeżeli s tosunk i  pie­
niężne na  gie łdach eu r op e j sk ich  ułożą się 
korz\  stnie.

W  ściś lejszym wybo rze  w III okręgu 
mias ta  W i e d n ia  w yb ra n y  został  pos łem na 
seim kra jowy 2738 g łosami  ks.  Schnabe l .  
K o n t r k a n d y d a t e m  był  l iberalny Grubi ,  k tóry 
o t rz y m ał  2490  g łosów.

W  n iek tó rych  p i s m ac h  n iemieck ich  u- 
czyn iono  za rzu t  min i s t rom aus t ryacki in i 
a m ba sa d o ro w i  lir. Szecheny i ,  że nie wzięli 
żadneg o  udziału w u roczys tośc iach  d w o r ­
skich.  K reuz Ztg. t łómacz.y to j e d n ak  czys to  
p r y wa tn y m ch a r a k te re m  odwiedz in cesa rza 
Wi lhelma  i e t yk ie tą  dworską .  Jej zdaniem 
bowiem,  po z j t / d z ie  w Roh ns to ck ,  na p o ­
lowan iach  nie mogł o  być  mow y o pol i tyce 
I d la t ego  ob ec no ść  a m b a s a d o r a  uznano  za 
zby teczną .  T a k ż e  p o dc z as  by tnośc i  k r ó lo ­
wej Wi k to ry i  w Berl inie w r. 1888 pozos tał  
lir. Hatz.feld w Londyn ie .  W  tym sam ym 
duchu  pisze także N o rd d . A ilg . Z tg. co 
n ąs tępu j e  :

„P ew ne j  części  p r asy  zagran iczne j ,  a 
nawe t  i n iemieck ie j  zdawało  się s tos ow ne m 
czynić  rożne uwagi  nad  tern, że  min is t ro 
wie a u s t r y a cc y  nie byli o b ec n y m i  w chwili 
powi tan ia  cesarza  W i l h e l m a  w Wiedn iu .  
Z w ra c a m y  ich uw ag ę  na to,  że u r zę do wą  
swą wizytę  złożył  cesarz Wi lhe lm już przed 
d w o m a  laty,  a wówcz as  n ie ty lko  wszyscy 
mini s t rowie  wspólni  i aus t rya cc y ,  ale i p r e ­
zes  min i s t r ów  węgie rski  byli obec ny mi .  
T y m  razem pr zyby ł  cesa rz  Wi lhe lm jedyn ie  
na polowan ie ,  na k tó re przez  cesa rza  au 
s t r y ac k i e go  za p r o sz o n y m  został  i p r z y p a d ­
kow o tylko p rze jeżdża ł  przez Wi edeń .  D z i e n ­
niki,  k tóre  się dziwią  t e m u ,  że mini s t rowie  
an s t r y a cc y  nie byli o b ec n y m i  w Wiedn iu ,  
nie widziały nic zd r oż neg o  w tern, że i p r u ­
skich mini s t rów nie było w Rn hn s to ck u .  
Ż i łować ty lk o  należy,  że n iek tó re dzienniki  
n i e n re c k ie ,  jak 11. p. w y c h o d z ą c a  w M o n a ­
chium A ilg . Z tg .,  użyły tej sposobnośc i  do  

, i n synuacją  p rzec iw lir. Taa f t e inu  , k tó r e  
I mogły by  rzucić świa t ło  mylne na s tosunki  

n iemiecko  aus t ryackie .  Na uw ag ę  zaś po- 
mie n i on eg o  dz ienn ika ,  że „lir. Taa f fe  musi 

; by  : u w a ż a n y m  za dźwignię  t ak iego  rozw oju  
sp r aw  austryaCKich,  k tó r y  w o czach  Nie- 
n r e c  nie z g a dz a  s ię  7. i s tn i ej ącym so juszem"  
o d p o w i a d a m y : „Dz ia ła lność  hr.  TnalTego
ob r ac a  się j e d y n ie  na polu pol i tyki  w ew n ę­
tr zne j ,  a że się N ie m c y  do tej poli tyki  ni­
g dy  nie wmięsza ją ,  t o  nie w y m a g a  nawe t  
sp e cy a ln eg o  za pewnien ia . "

R eichsanzeiger ogłasza  no m in a c y ę  ge 
ne ra ła  von  K a l l e nb o r n  S ta c h a u  na mini s t r a  
wojny,  a ró wno cz eś n ie  dy m is yę  gene ra ła  
Y e r d y  du Yeru o i s  7. godn ośc i  mjn istra.

Trzynastu z Aradu-
Daia  G. paździe rn ika  1849 jow ieH/.ono 

na s tukach cytadel i  w Aradz ie  t r zynas tu  
boha terów za tu, że  kraj  swój ukm hali.

Oto nazw iska  / ^ h n n i k ó w :  J a n  Da-
m tan i < 7.  zwany Neye m węgierskiej  armii ,
były kap i t an  wojsk aus t ryack ieh ,  nas tępnie 
genera ł  narodowej  armii .  By ł  on S e rb em  z 
u rodzenia,  s zyzmatyk iem z wiary,  a l e w ie r ­
nym  szermie rzem sprawy wolności.  Z  j e go  
nazwiskiem wiążą  sie same zwyc ięs twa — 
ani j edna  k lę ska !  Da le j  POltenberg,  W i e ­
deńczyk,  również były rotmistrz, aus t ryack i ,  
a nas tępnie generał  armii  na ro dow ej .  C/.fo- 
wiek dobroduszny  w życiu — a jeden z 
naj tęższych wojskowych.  H r .  T oi&k Ignacy ,  
były pu łkownik  aus t ryacki ,  nas tępnie szef 
inżynieryi  armii  węgierskiej .  J e rzy L ah ne r ,  
by ły  ma jo r  au s t r y a ck i ;  położył  wie lk ie  z a ­
sługi  około ek w ipo w an ia  armii  narodowej .  
Karol  Knezicz,  Serb,  były k ap i t an  au s t ry a c ­
ki, potem pu łkownik  i generał .  W  czasie 
zdobyc ia K- maroa  p ie rwszy  p rowadzi ł  od ­
działy  węgie r sk ie  do szturmu.  H.  Leiuingen,  
Niemiec z D arms tadu ,  spokrewniony z an- 
g ie iskm dworem,  były kap i t an  aa s t r yac k i .  
Odznaczy ł  się on przy zdobyciu Budy  i zo­
s ta ł  miano wan y  gen era łem.  Józef  Schweidl  
b y ł  ma jo rem w armii  aus t ryack ie j ,  nas tępnie  
p rowizorycznym mini st r em wojny,  g e n e r a ­
łem narodowej  armii  i ko m e nd an te m  Pesz tu .  
E rn e s t  Kisz, p rzeszedł  jako pu łko w nik  z 
armii  aus t ryack iej  i o t r zymał  rAngę ge n e­
ra ła ,  a później  polnego marszałka -poruczn ika .  
A rys ty d Desseffy ws tą p i ł  j ako  pensyo nnw a-  
ny rotmist rz do armii  na rodowej  i był  gene­
ra łem dyw izyonerem Wi lb e jm  Lazar ,  by ły  
poniczu ik  aas t ryack i ,  w armii  narodowej  
był  pu łkownik iem.  L*ear  j e d y n y  wśród  s t r a­
ci nycb nie był  genera łem.  ( Jego  wdo wa  
zaś lub i ła  później ks.  T u r n - T a i - s a ) .  Jó z e f  
Nagy  Sandor ,  rOwnież były rotmist rz a u s ­
tryacki ,  po tem generał .  On to powiedzia ł  
Gorgejowi  : „Jeżel i  k to  chc ia łby  być d y k ­
ta to rem —  ja bedę jego Br u ta se m l"  L u d ­
wik Auiich,  pu łkownik armii  aus t ryackiej ,  
potem generał  i minis ter  wr joy .  Wreszc ie  
Karol  br .  Vćesey.  P rzeszed ł  do armii  w ę ­
gierskiej  j ako  m a j o r  aus t ryack i .  J a k o  ge­
ne ra ł  zdobył  sz tu rmem Arad.  Był  on od­
w aż ny m oficerem, mniej j e d n a k  szczęśliwym 
jak o  dowódca.

Pierwszy  zawis ł  P ó l t e n b e rg  —  ostatni  
Vócsey —  u wszyscy z ok rzy k ie m „niech 
żyje ojczyzna."

T y m  to męczenn ikom za  sp raw ę  na ­
rodową  wznieśli W ę gr zy  ws p an ia ły  pomnik  
w Atarizio,  k tó ry odsłonięto dnia 6. hm.

Arad  od k i lku  doi wrz a ł  jnż  n iezwyk-  
[ łem życiem.  Miasto p rzyb ra ło  strój odświęt ­
n y ;  kupcy  i p rzemysłowcy zapowiedziel i  
zamknięcie zak ładów,  wszys tk ie  urzędy i 
instytucye publiczne również by ły  za mk nię ­
te, a z polecenia mini st ra  oświaty zwolniono 
i s tuden tów wszelkich szkół  od nauki  I Z a ­
znaczyć t a k ż e  należy,  że p rzeważn ie  odstą-

P o d  indyjskiem  niebem . 

Podporucznik Saridin
I. (C.  d.)

Nie  umiał  sobie  zdać sp r aw y  z tego,  
co  się tut a j  z nim działo.  P ro w a d z o n o  go 
o d  j e d n e g o  t u w an a  (pana)  do  d rugiego ,  
mi e r zon o  i o g lą d an o  j a k  ko n i a  na j a r m a r ­
ku,  a  k aż den  z p a n ów  wpisywał  cos  do 
księgi,  k tó rą  nos i ł  t o w ar z y sz ą cy  mu ż o ł ­
nierz.  P o d  wieczór  n a k a r m io no  go  do syta 
i po zw o lo n o  u łoż yć  się do  snu na ki l imku.  
W  nocy  ob udz i ł  g o  dw a  razy odg łos  bębna ,  
a  z b rzask iem werbel .

R a n o  zap ro wad z i ł  podof ice r  Sa r idina  do 
rezyden ta ,  gdzie go  p y t a n o  po no w ni e  o n a ­
zwisko dessy .  Za p o w r o t e m  do  k o s z a r  r o z ­
kazał  mu  s ie rżant  p o s p r z ą ta ć  w kancelaryi ,  
za co p o d a n o  mu w po łud n ie  i n ad  wie 
cz or em  s p o r ą  misę ryżu i ding-ding  (duszone 
mięso)  z j a rzyną .  Sa r id in  czuł  się szczęśll- 
wym.

N a s t ę p n e g o  dn ia  nadesz ło  p i sm o od 
rez y d en ta ,  k t ó r e  Sa r idinowi od czy ta ł  s ie r ­
żan t ,  k ra jowiec  w ob ec nośc i  oficera.  Z p i ­
sm a  t e g o  dowiedz ia ł  się Sar idin,  że  za r ó ­

żne  p rz e s t ęp s tw a  mo ż e  być,  „ke j  b an gha k  
j a n g  t r nda  ho m a tu ja  (człowiek bez czci i 
wiary),  wy pę dz o n y ,  po w ie s zo n y  i rozstrze-  
lany.  P o  odczytan iu k a ż d e g o  z us tępów 
pytał  się s i erżan t  S a r id in a :  „M engar t i ?"  
(Czyś zrozumiał?)

Sar idin  n ie  z rozumiał  wp ia w dz ie  wiele 
z t ego  co mu  czytano ,  zwłaszcza,  że  na 
po dw ór z u  o d b y w ał a  się musz t ra  i huczały 
b ęb ny ,  o d po w ia da ł  j e dna k  na za py ta n ia  
s i e r ż a n t a 1. „ J n g g e h ! "  ( T a k  jest).

G d y  s i e rżan t  skończy ł  czytan ie ,  po ło ­
ży ł  pa p i e r  na  stole,  a oficer zawezwał  Sa 
ridina,  aby  się na nim podpi sa ł .  T e j  umie­
j ę tnośc i  nie pos iadał  niestety,  więc po lecon o  
mu p o ł oż y ć  na pa p i e rz e  kaki — a jam —  
(znak od ręc zn y )  i t ego  nie miał.  Oficer  
zn iec ie rpl iwiony  włożył  Sa r id inowi  p ió ro w 
palce  i p oc i ą g n ą ł  niem po  p a p i e r z e ;  znak 
od rę c zn y  był  g o to w y m .

Po tych  fo rmalnośc iach  z a p r o w a d z o n o  
go wreszcie do  g u d a n g u  (magazynu l  nape ł  
n io ne g o  m u n du ra m i .  T u  w ręc zo no  mu tyle 
odzienia,  ile d o tą d  w ca łem swem życ iu 
nie  pos iadał .  14ie m ó g ł  po ją ć  do czego  to 
w sz y s t k o  m a  służyć.  O b ł a d o w a n o  go  s p o ­
dniami ,  kamize lkami ,  czapkami ,  s a ro n g i e m

o b łyszczących  guz ikach,  ka ra b in em,  łado 
wuicą,  k rysem i różnymi  innymi j e szcze 
d io b ' az g nm i .  Zan iósł  ca ły ten t łómok  do 
kosza r  i wedle w s k a z ó w e k  j e d n e g o  z żoł ­
nie rzy zaczął  się ubierać.  P rz e d te m  je d n a k  
ob c i ę to  mu długie,  p i ęk ne  kędz iory.  Sar idin 
wes tchnął .  W  po łudn ie  był  już żołnierzem,  
a w kieszeń,  brzęka ło  p ięćdz ies i ą t  s r e b rn yc h  
ho lendersk ich  guldenów.

II.

W  pr ze c iągu  sześciu lat  uzyska ł  Sar i .  
din s t op i eń  s ie rżan ta  i s ławę najdzie lnie j ­
szego  podo f ice ra  w pułku.  D w a  razy brał  
udział  w p o ty c z k a c h  7. rokoszanami .  Pier 
szym razem obudzi ł  zazdrość kap i t an a  
w dar ł szy  się p rzed  nim na n iep rzyjncie ' skie 
o ko p y ,  d r ug i m razem zaś u ra t ow ał  t 1.111 
s a m e m u  kap i t anowi  życie,  po łoż yws zy  cel ­
ny m s t r za łe m  wroga .  ktOry przyłożył  już 
k rys  (nóż) do  piers i  tegoż.

O t r z y m a ł  za te  czyn y  med a l  bronzo-  
wy „Za i d w ag ę  i wie rność . "

Po d cz a s  innej  w y p ra w y  znów,  gdzie 
Sar idin słuz.ył p od  k o m e n d ą  podof ice ra  E u r o ­
pe j czyka ,  zos ta ł  oddział ,  w k tó ry m się znaj 
dował ,  t ak o sa cz on y  p rzez  n ieprzyjacie la ,

że n ie m o ż e b n e m  by ło  ani się cofnąć,  ani  
przebić.  G ar s t ka  osa cz onych ,  gdy ż  by ło  ich 
zaledwie dwudziestu  pięciu , broni ła  się 
dzielnie i o dp ar ł a  dwa  a tak i  , p r zyc zem  
s traci ła s i edmiu  ludzi,  a między  nimi t a k ż e 
dow ód cę ;  Sar id in  o t rzym ał  pos t rza ł  w nogę.  
Mimo to  objął  k o m e n d ę  i p o d t r zy m y w a ł  
u p ad a ją cą  o d w a g ę  żo łnierzy .  Nieprzy jac ie l  
nie nac ie ra ł  więcej ,  pos tanowi ł  osa cz ony ch  
wygłodzić.  W  tein k r y ty cz n em  po łoż en i u  
o ś w i a d c z ' ł  Sar idin to w arz ysz om ,  że  p ie r ­
wszego ,  k tó r y  przemów i o po d da n i u  p o ło ż y  
t ru pem :  D o t r z y m a ł  słowa.  YV t rzecim dniu 
bow iem,  g d y  n ieprzyjac ie l  sądząc,  iż ga r s tkę  
osa cz on ych  g łód  przemógł ,  uderzył  na  nieb,  
• g d y  jeden z żołnierzy chc ia ł  się po d da ć ,  
p rzeb i ł  go  Sa r id in  k rys em na miejscu 1 po ł oży ł  
t r up a  p r zed  p r og i em  cha ty ,  k t ó r a  o b lę żo ny m  
służyła za sch ron ien e. N a s t ę p n e g o  dnia wi­
dząc,  że  grozi  śmierć  g ło do w a ,  a odsiecz  nie 
nadc hodz i ,  poleci ł  S a r id in  zd ro w ym  żołnie- 
żom prze b ić  się p rzez szeregi  n ieprzyjaciół ,  
sam zas 7. r annymi  pos tanowi ł  p oz os tać  w c h a ­
cie i oczekiwać  wrog a  7. t l e jącym lo n te m 
w ręku  nad  znacznym za pas em  prochu  
zna jdu jącym się w p od r ęc zn y m  ma ga zy n ie .

Żołuie rze por wa n i  ty m  h e r o iz m em  nie



piono od skła t l au ia  wieńców.  K aż d a  de le­
g a c j a  p rzywozi  gotówkę,  a t a  z lożou a  zo­
s tanie  na  cel utr/y niania ubogich honwedów 
i ich rodzin.

Uroczystość rozpoczęła się o godzinie  
9 mszą sw. ża łobną ,  k tó rą  od p ra w i ł  w asys­
t e n c j i  uader  licznej p rowi ucy i ł  Minorytów 
X. Janossy .  W  pierwszych usiadły
wdow y i rodziny po bon/fcdteV.  
od by ł  się pochód n a  plac 
stoi pomnik .  D ok o ła  s t a ły już f r f d h c  
t ry b un y  ; d l a  wybi tn ie j szych  cz łoU d A g H  
putacy j  i dos tojników re.afcp^owhiitfi J / b o  
miejsc.  Uroczystość zagai ł '  przemow^UDur- 
mistrz fcjalasy, poczeni Si ml'o :w y g b  sil odę 
Pa la gyego .  Po nim przemówił  pre.  es zw ią /ku  
Lu kacsy ,  a uroczystość żuki uczyła się od­
śp iew an iem kymuu  S zó za t ! Pu południu na ­
s t ąpi ł  wspó lny  baDkiet.  Kroaccy ci iputowani  
do sejmu węg ier skiego złożyli  u stóp pom­
n ika wieniec.

D e p u t a c y a  cen t ra lnego  wydz ia łu  s to­
w arz yszen ia  honwedów przyn ios ła  wicuiec 
Srebrny.  Do depu tacy i  budapesz teńsk iego  
Stowarzyszenia honw edó w przy łączy ło  się 
4  p o l s k i c h  b o D w e d ó w z r ,  1848/49,  
którzy  złożyli  na punmiku  wspan ia ły  wieniec 
b ronzowy.  Z e  L w o w a  na ds ze d ł  nas tępujący  
t e l e g r am :  „W ie lm oż n y  Salasy,  burmist r z w 
Aradz ie .  W ie k o p o m n a  cześć i s ł aw a  boha ­
t erskim t r z y n a s tu  węg ie r sk im męczennikom.  
Zamieszkal i  we Lwowie  legioniści polscy z 
rok u  1848/49:  Ju l i an  Sm ala ws k i ,  Karol  
Kal i t a ,  Mikołaj  K ar cz ew sk i ,  S an do r  Wirn- 
peller,  Michał  Ja wo rs k i . "

W s z y s tk i e  dz ienn ik i  węgier skie zamie­
śc i ły  a r ty k u ły  na t ema t  uroczystości  w A ra ­
dzie.

Głównym motywem a r tyku łów je s t  myśl ,  
że p o m n ik  13 męczenuików jest  łącznikiem 
między  pon urą  przeszłością,  w y w o ł a n ą  sa ­
mowolą  i na d u ż yc ie m ludzi  ś lepych i złej 
woli,  a  t eraźniejszością j a sn ą  i szczęśliwą,  
po w oła ną  do życia z woli monarchy.  To,  

co się w Aradzie o db y w a  nie jes t  wyrazem 
n iechęci  l ab  ża lu  z ty tułu  przeszłości,  jest to 
tylko należny  hołd,  z łożony bohate rom i 
męczenn ik om .  Tenor  pism rządowych  i opo­
zycyjnych p rawie  się w tym względzie nie 
różni.  A u n a s ?

K O R E S P O N D E N C Y E .

D ub iec k o  6. paźdz i ern ika  1890.

(Przedetatcienie teatralne. Pożar.)
Celem zasi l enia fuuduszu  s łużącego 

na pokryc ie  znacznych kosztów,  j akie są 
połączone z założen iem ochotniczej  straży 
pożarnej ,  urządzil i  am ato ro w ie  w dniu 29. 
września teat ra lne  p rzeds tawienie ,  uk ładają  
ce się z dwóch komedyj  a  to : „Fi l i żanka 
h e r ba ty "  i „ J ed e n  z nas musi  się ożen ić"  
P rzeds tawien ie  zakończono  obrazem z ży­
wych o s ó b : „Złe wróżby"  z a lbumu Grot t-  
gera.

T a k  w pierwszej  j a k  i w drugiej  ki.- 
medyi ,  grali  nasi  amato rowie  wybornie.  U- 
g r up o w a n ie  i w jB ta w a  w obrazie b y ły  
świetne a oświet lenie sz tucznymi ogniami 
w zupełności  udałe.  Ch a ra k te ry s t y k a  g r a j ą ­
cych w ogóle  znakomi ta,  a d e k o r a c j e  i w y ­

opuści l i  Sar id ina .  I  do brze  się stało,  gdyż 
n ad  wi ec zo re m  nad es z ł a  o d s ie c z ,  p r zed  
k tó rą  ob le ga ją cy  s ię  cofnęli .

W  n ag r o d ę  o z do b io no  pier ś  Sa r id ina  
m e d a le m  s r eb r n ym ,  g u b e r n a to r  p rzyp ią ł  mu  
k le w a n g  (szpada)  h o n o r o w y ,  imię j ego  o- 
g ło szooo  w dz ie nn y m  rozkaz ie ,  a d ow od zą cy  
gen er a ł  nazwał  g o  p rze d  f ro n te m  „najdziel  
n i e jszym z dzie lnych" .

Czy  S ar id in a  zado wo ln i ly  te zaszczytne  
o dz n ac ze n ia  ?4 Bynajmniej .

B ę d ą c  j e szc ze  sz e r eg ow ym  pojął  Sa- 
r adin j ako  p r a w y  J a w a ń c z y k  żonę.  Z Sar inu  
dzielił  łoże,  żołd  i ży w no ść  i wpo ił  w nią 
t e g o  du c h a  p o r z ą d k u  i służbistości ,  j aki  odzna 
cza ł  j e g o  s a m e g o  p r zed  innymi .  Gdy  p o  ćwi 
czen iach ,  lub z w ar ty  powróc i ł  do  domu,  
m ó g ł  się spo ko jn ie  w y k ą p a ć  w kali ( rzece)
i o d p o c z ą ć ;  S a r in a  k o w ie m  wyczyści ł a mu  
m u n d u r  i b r oń  tak,  że się lśni ła j a k  s rebro .  O- 
p rócz  t ego  p r a ł a  sk rzę tn a  kob ie c ina  podof ice 
r o m  E u r o p e j c z y k o m  bie l iznę i p iekła  kwee  - 
kw ee  (ciasta),  za k tó ry m i  ca ły  ba tal ion  p r z e p a ­
dał .  Z os ta ws zy  s i e rża n t em wzbroni ł  mąż Sar i  
nie,  j a k o  niaji  s e r i ant  (pani  s i e rżan towa)  tych 
zajęć.  O d  t e g o  czasu p r ze to  ob ję ła  Sa r ina
n a d z ó r  n ad  żonami  innych żołnierzy.

(C. d. n

G A Z E T A  PRZEM YS

stawa,  g> dne na w e t  większe;  s ceny.  Już to 
przyznać trzeba,  że  amatorowie  urządzający  
w naszem miasteczku przedstawi '  nią — ztu- 
ra ą się o to, aby charakter tychże  nietchnął  
pr ow in c j ą  i itby u i z ą i L eu ic  h, cny i wykn-  
kouan ie  sztuk S/ ło w parze z .bojti- ś< ią i 
go to wo śc i ą  naszej o ko l i c /ne |  i nue s cowej  
publ i czności ,  która nic ;ap< zna jąc  celu,  
wspiera ile u io / e  tak pożądaną  in s tytucję ,  
juką jes t  he / s j . rzeczn i e  straż pi ża m  -.

Z Hcidecznern jx dz i ękowan iem mus nr. 
się zwróci ć  do pań amatorek a to:  i ’J’. J.
P  z Dym w-a, L.  J. z Du b iecka  i W. N.  z 
Ruskiej  Wsi ,  które poś .* mcajac .siły, w< loy  
czas  i mc  bacząc na znużeni  • sp ow odo wa ne  
podróżami ,  w zna cżm j  części  przyczyniają  
się do um ożebu ien ia  komi tetowi  tek korzyst ­
nego wy  w iązan ia  się z podjętej pracy.  Równie  
szczera wdzięczność  i uznauic nuieży *ię pa­
nom;  lecz by kadz id ł em zbytnio nic s / a fować,  
ograulezauiy się na ogóluem „Bóg  lui  zapiać  
za rze te lną  praeę i dobre chęci."

W poprzeduiei  mojej kor - spondency i  
żal i łem się,  że z mieszczan tutejszych  zaledwie  
dwóch ,  czy  trzech bywa  na przedstawieniach.  
To samo powtórzyć muszę i teraz,  g d y ż  na 
os t i tn i em przedstawien iu  nal i czyłem ich ty l ­
ko dzies ięciu.

Ja k  by dla nauki,  ż e  za n i e db yw ać  
obowią zkó w obywate l ski ch  uie wolno,  t. j. 
że na leży  i n ia t n y a ln i e  j i opie iać  straż po 
żarną,  powstał  dnia o. bm. o godzini e  8 
wieczór w samym  ryuku pożar,  który przy 
s i lnym wietrze mó g ł  naszą  mie śc inę  d o ­
szczętnie  zniszczyć .  Przyczyną było n i eos tro ­
żne obchodzenie  się ze  św iat ł em w żydow-  
sk i t j  kuczce,  która zająv.szy się, zapal i ła  
dach domu mi eszka luego  obok  s tojącego.

S zczęśc i em dla miasta spostrzegł  ogień  
dz ie lny  towarzysz po toporku JaD G ą s k a ,  
który zaa larmowaw szy  pop iz t dn io  straż po­
żarną,  sani rzucił  mc do ratuuku uie m a ­
jąc  pró z top rka mc  więcej  w ręku.  Ma 
odg łos  trąbki a larmowej  w przec iągu  rurze 
5  minut  jawi ła się straż w komplec ie  z 
uaczeluikiem na czel e i ze  wszystkimi  re­
kwizytami  og u iowymi .  Naty ch mia s t  z d e m o ­
low ano  ku czkę ,  og i eń  za lauo  i w ten 
sposób  uratowano miasto od strasznej klęski ,  
która tyl e już w tym roku sprawi ła  w kraju 
zniszczenia .

Może  teu w y p a d e k  obudzi  u śp ioną u- 
w ag ę  władz kompeteu tnycb  i te zarządzą  
o co tak  gorąco  prosimy,  mi auowic i e  usta­
w ie n i e  latarń,  lecz nie w ty m  celu,  aby je 
ks i ężyc  o świeca ł ;  dalej założeDia w rynku  
zbiornika  na wodę,  której przy wie lkim Li- 
goiu n iezawodnie  brak czuć by się dawa ł  
dotk l iwie ,  następnie postarania się oto, aby  
Kominiarz mie szka ł  w mieście ,  a m e  o 2 
mile; o s ta t eczn ie ,  aby przep isy  pol icyi  ogn io ­
wej bodaj w części  w y k o n y w a n o ,  —  gdyż  
bez przesady powiedzi eć  możemy,  ż e  w s t ra­
chu  zasyp ia my  co Docy w jesieni podczas  św ią t  
kuczek ,  które opie sza ły  naród Izraela s tawia  
koło d om ów ,  a co gorsza urządza na strychach.

Sprawy miejscowe.

Po długim namyśle.
J eż e l i  nas pamięć nie myli,  a  mylić 

nie może,  pon ieważ  mam y przed sobą sp ra ­
wozdan ie  z posiedzenia R a d y  miujskiei z d.
2 . j iaździern ika b. r., o ś w i a d c / j ł  p. burmistrz 
dotknięty do żywego i n t e r p e l a c j ą  rad. p. 
H e n n e r a  w sp rawie oświet lenia miasta:  , 'h  e 
z w i e r z c h n o ś ć  m a  s p r a w ę  t ę  n a  
m y ś l i  i p r a c u j e  n a d u i ą  b e z  p r z e r ­
w y  od l a t  3 ",  dalej ,  „ ż e  w k r ó t k i m  c z a ­
s i e  p r z e d ł o ż y  z w i e r z c h n o ś ć  R a ­
d ź  i e  g o t o w y  j nż  p r o j e k t  c o  d o  p o s t ę ­
p o w e g o  o ś w i e t l e n i a  m i a s t a " .  Na 
tem samem posiedzeniu przyniósł  także  se 
k r e ta rz  p. Dobrzański  do sali ob rad  spory 
plik pap ierów i j a k i e ś  plany,  a p. burmis t r z  
wskazu jąc  na ten ko uw olu t  ak tó w r z e k ł . 
„ P r o s z ę  p r z e g l ą d n ą ć  t e  p a p i e r y  i 
p r z e k o n a ć  s i ę  z n i c h ,  ż e  n i e  z a s y ­
p i a m  g r u s z e k  w p o p i e l e " .  Po tera p rze­
mówieniu p. bu rmist rza cofnął  się w s ty d­
liwie p. H e u u e r  i . . . .  na  czwartkowem po­
siedzeniu Rady  miejskiej  dowiedzie l iśmy się 
dopiero,  iż owe kilkuletnie b ad a n ia  przez 
zwierzebuość sp rawy  oświet lenia i zaopat rze­
nia mias ta  w wodę musiały być bardzo aka-  
demiczne,  skoro dopiero teraz magi s t r a t  
s t aną ł  przed R a d ą  z wnioskiem o udzie le ­
nie k r ed y tu  na  wdrożenie kroków p rzy go t o ­
wawczych do rozwiązania  kwes tyi  oświet le­
n ia  i zaopa t rzen ia  mias ta  w wodę.  My tego 
wniosku ma g i s t r a tu  inaczej  rozumieć uie mu 
żemy,  j ak  ty lko tak,  ż e  w s p r a w i e  t e j  w a- 
ż n e j  d o t y c h c z a s  n i c  n i e  z d z i a ł a n o  
i ż e s u m a  5000 z ł r .  u c h w a l o n a  p r z e z  
R a d ę  m a g i s t r a t o w i ,  m a  d o p i e r o  
s ł u ż y ć  d o  w y g o t o w a n i a  p r o j e -

k t ó w s t a n  o w c z y n  h. T rz y  lat  z o k ł a ­
dem potrzeb i był.,  zatem,  zJ>v zażądać 
nareszcie k redy tu  na p rzygo towania  przed- 
w s tępne! .  Pospiechem i i l b do ś c i ą  o dobro 
miasta tego s tanowczo nazw ać  me można.

,S;t u b i ,  s p r a w  i s i ę  i . r / . e w l e k ł a  ; n i e -  
ch a j z . e  t e r a z  p r z y n a j m n i e j  s z y b s z y m  p o s t ę p u j e  
k r o k i e m  i n i e c h a j  o w e  5 0 0 0  zlr. k e c U t U  
z o s t a n ą  u ż y t e  o d p o w i e d n i o  i t a k ,  a b y  C" 
n.”i | d a l c |  •/. przesz łą  w i o s n ą  s t a ;  ął  m a g i s t r a t  
p r z e d  Rudą z g o t o w y  m i  już  w n i o - k u m i  w 
s p r a w n e  o ś w i e t l e n i ,  i w s p r a w i e  w o d o c i ą g ó w .

U ło żen ie  tccii , rojektów nie powinno  
h>ć hal liz i no .iż! iw om,  zwłaszcza,  że  me  
potrze ba ji źd :ć ani do Rz.yiiiu, ani do Ma-  
riciibadn, ilby zna l eźć  w zory dla wodociągów  
i oś a ii tlenia,  choc iażby  naw et  e l ek tryczne­
go. boć  każde z w ę k s .  rcli miast Za< hodu  po­
st da już podobne  urządzenia,  które z pewny dii 
odmianami  i u iiun zasto sować  się dadza ; o 
tyle zatem j e s t e śm y  pewni,  że  5 0 0 0  zł. kre­
dytu uie zostaną w \ dane na przejażdżki .  Cho­
dzi nam obecn ie  ty lko  o to, aby w yp r a c o w a ­
nie odnośnych  projek tów powierzono ludziom  
za w o d ow y m .  Funkcyonaryuszora  urzędu bu 
di wuiczego  nie  od ma w ia m y  bynajmniej  w ia ­
domośc i  techniczny ch l ecz  w i em y ,  iż do urzą ­
dzania  za k ład ów  oświet lenia  czy to gazem,  esy 
e l ek trycznośc ią  i dla w o d oc i ąg ów  należy p< - 
s zukać s p ec j a l i s tó w ,  którzy oprócz  ogólnej  
wiedzy pos iadają f . c b o w e  w yk sz t a ł cen i e  w 
obu tych kierunkach.  0  takich ludzi trzeb-, 
się postarać i t ym że  oddać  wy go towan ie  
projektów,  po dok ładnem zbadaniu s tosunków  
miej scowych ,  mianowic ie  położeuia,  warstw  
geo log iezuycb,  za sobów  w ody  i t .  p., bo 
dopiero po taki em rz -ezowein przeprowadzę  
niu badań wstępnych ,  można się sp< dzii-wać 
j irojektów moż l iwych  do uskuteczu ico ia  i 
takich,  które  przyniosą korzyść dla  miast  i, 
zaspakajając potrzeby mie szkańców i od­
płaca jąc  ł ożone  ua uich wk łady .

Magis t r at  zatem mając  fundusze ruzpo- 
r ządzałne pod ręką i w dziale budowuictwa 
dos ta t eczne siły pomocnicze naprawi ,  tak 
się przyua jmniej  spodziewamy,  co rychlej  do ­
tychczasową  opieszałość w tej sp rawie  i uie 
b awiąc  się w n iepo t rzebne  przewłoki ,  j a k  jio 
dróże,  k o m is je  ankiety itp. u nas zwycza jowe 
hamulce ,  przystąpi  wprost  do czynu i zaopa 
t r zy  miasto w inwes tyeye ,  które podniosą gród 
nasz z do tychczasowego  opuszczenia i po­
s t aw ią  go w rzędzie miast ,  o których p rze ­
jezdny obcokra jowiec uie powie kręcąc 
□ osem —  Halb-Asien.

\  7. d . 9. paźd z ie rn ik a  1890.

Konieczność reformy poiic ji  miejskiej
  (C. d.)

W szeregu poprzedn ich a r ty ku ł ów  w 
tyra przedmiocie napi sanych ,  został  w d os a ­
dnych  barwach i chociaż bez najmniejszej  
przesady,  nakreślony d ras tyczny  obraz wad,  
b raków i nieudolności  naszej  policyi.  Gorzko 
przychodzi  nam to wypowiedzieć ,  źe uasza 
jiolicya au tonomiczna uie umie ani w po­
łowie zadość uczynić swoim rozl i cznym za- 
daniom j a k o  t o :  czuwaniu  nad  bezpieczeń­
s twem osób i ich mienia ,  gdyż k radzieże 
mnożą się w sposób zast r aszający,  a sp r a w ­
cy uchodzą za zw yc za j  bezkarn ie ;  dozorowi 
uad  przedmiotami  żywności ,  nad targami ,  
nad mia r ą  i wagą,  — albowiem mięso m a ­
my drogie a kiepskie ,  pieczywo małe i li­
che,  przekuj inie pod nosem stójkowych wy 
k u p u j ą  wszelkie a r t y k u ł y  żywności  i sp ro ­
wadz a ją  dio/.y/.nę, mleko i śmie tanka b \-  
w a j ą  podb i j ane  krochmalem,  zaś masło mie­
szane ze smalcem,  a m ia r i  wag od dwóch 
lat już nie r e w id ow an o ;  czuwań n m d cze­
l adzią,  wyrobn ikami  i wy konywaniem przepi­
sów o czeladzi  służt bnej ,  czego dowodem i- 
s tuiejące  p ok ą t ne  b iura stręczeń,  buta i niemo- 
raluość sług,  brak książek robotniczych u 
czeladzi  i u robotnikow i rozliczne inne ale; 
wreszcie dozorowi nad obycza jnośc ią  publ icz­
ną,  tak,  że o P rz em y ś l u  śmiało powiedzieć 
można  to samo,  co w średnich wiekach pe ­
wien mąż wielki  powiedz ia ł  o Rzymie,  cze­
go uam je d n a k  przyzwoi tość powtórzyć nie 
pozwala.

P isa l iśmy  p rawdę  i n ik t  z tych,  k tó­
rych do tknę ła  nie śmiał  i nie śmie prze­
ciw nam  wystąpić,  gdyż mimo ostrości i cię 
tości s łów .-.aszych i podniesionych przez 
nas  zarzutów,  byl iśmy jeszcze bardzo wzglę­
dnymi  i jirzemilozeli o uiejeduem.

P od ob ny  stan u r ąga jąc y  wpros t  us ta ­
wom i is tuiej ącym przepisom nie może,  nie 
powinien dłużej  istnieć. J a k  p ras t a ra  l ekar  
ska  zasada powiada ,  koniecznem jes t  w w y ­
p ad k a ch  g dy  j akaś  część ciała się psuje,  
aby u r a towa ć  resztę o rganizmu uciąć zgan- 
g ren ow aoy  członek. T-’j zasad y  należy się 
t r zymać  przy zaprowadzeuiu relormy po­
licyi miejskiej  i odrzucić na  bok wszelkie 
półśrodki ,  k tó re zł< go uie usuwają,  tylko 
chroniczny zanik t ak  ważnego o rganu w u- 
s t roju au tonomicznym gmioy j a k  pol ieya,
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z wielką szko dą  d la  ogółu p rze d łu ża ją  w 
nieskończoność.  J a k  się do tej nieodzowuej  
operacyi  wziąć należy,  omówimy to w n a ­
s t ępnym i w tej materyi  przedostatn im a r ­
tykule .  (C. d. u )

K R O N I K A .

Przemyśl  d. 8 . października  1890. 

W ybór na p o s ła  do Sejmu z mniej-
szyrli posiadłości P rzem y śl— Niżankowire ma się 
odbyć dopiero dnia 18. listopada lir. Dowiadu-
jemy się, że p. Dr W E d y s ł a w  Czaykowski,  
adwokat  krajowy i zastępca mar sza łka  Rady 
powiatowej przemyskiej,  zamierza postawić 
swoją kandydaturę.

Z u p i s l i l  osobiste. Dnia 4. b. m. odbyt 
się w Krakowie ślub p. W ładysława Junoszy N o- 
w a c ki t* g o , w łaściciela  dóbr Kreców w powiecie 
birczańskim, z panną Józefą D ą b s k ą ,  w łaści­
cielką dóbr z K rólestwa P olskiego. —  Slub p. 
L u d w i k a  D a n i e l e  a , budowniczego z panną 
J ó z e f ą  Iv a r 1 s e (1 e r odbędzie się d, 11. b. m. 
w Priborze na Morawie.

Przeniesienia. P. Dr. G r a b s c h e i t ,  
Przem yślanin, koneepista przy c. k. D yrekcyi 
skarbu, został przeniesiony z Tarnopola do Lwowa 
i przydzielony do służby przy krajowej Dy-rekryi 
skarbu.

P o d z i ę k o w a n i e .  W ydział bursy im. sw. 
Mikołaja składa niniejszem  serdeczne podzięko­
wanie W ielmożnemu Dr. A l. D w o r s k i e m u  za 
bezpłatne odstąpienie sali na wieczorek d. 30 . 
września 1 8 9 0  i za dar w kwocie 10  z ł., Winu 
Fr. G a  n i s k i  e m u  za dar w kw. 10 z ł. .  Winu 
J a w o r s k i e m u  w kw. 2 z ł., Wuiu Dr. S o r o -  
n i o w i  w kw. 1 z ł. i W inu Dr. G ła n  c o  w i w 
kw, 1 zł. Przem yśl, dnia 5. października 18 9 0 .  
J .  Neetorowicz przewodniczący. D r. K jrn io sz  
sekretarz.

Dar. P- Michał Kozłowski, kupiec, ofia­
rował na budowę Bursy dla chłopców 3 beczki 
cementu, każda po 1 0 0  kilo i dwa wory gipsu.

W a l  I1C / . g r o m a d z e n i e  Towarzystwa w za­
jemnej pomocy dyetaiyuszów  sądu obwodowego 
w Przem yślu, zostało zwołanem na wtorek d. 7.
b. m., a w razie gdyby na tym  dniu nie zebrała 
się wystarczająca liczba członków, na piątek d. 
10. b. m. Towarzystwo to rozwija się pom yślnie, 
gdyż z końcem wrześuia r. 1 8 9 0  w ynosił mają­
tek  Towarzystwa 2R 47 Zł, 27  et. Przewodniczą­
cym Towarzystwa jest obecnie p. Hugo K róliko­
wski, adjunkt sądowy.

Egzaminu dla lekarzy  i w e tery ­
narzy, ubiegających się o posady w służbie 
zdrowia przy władzach rządowych adm inistracyj­
nych, odbędą się w listopadzie b. r. dla lekarzy  
w Krakowie, dla weterynarzy we L w o a ie . P o ­
dania wnosić należy przez starostwa luli dyrekeye  
policyi do dnia 15. b m.

D y r e k c ja  r u . h u  k ole i  p a ń s t w o ­
w y c h  ogłasza: Na dniu 12. bm. zostanie szlak
c. k. kol *i państwowej Jasło-Rzoszów ze stacyaini 
Moderówka, Przybówka, Frysztak, W iśniowa, Do- 
hrzechów, Strzyżów nad W isłokiem , Czudec, B o ­
guchwała i Kzcszów-Staroniwa do użytku pu bli­
cznego oddanym. W staryae.il wj-żoj wym ienionych  
otwiera się równorześnie ruch dla osób, pakunków, 
przesyłek pospiesznych i zwyczajnych.

Stójk ow y, który miał w nocy z wtorku 
na środę czuwać nad bezpieczeństwem  ul. Grodz­
kiej i przyległych uliczek, spał o godzinie 1 1 1Jl 
w bramie kam ienicy Schwarza i chrapał tak d o ­
nośnie, że szyby  brzęczały. Nic dziwnego, ż ' 
wobec, takiej czujności organów policyjnych zło­
dziejskie wyprawy- na cnilze mienie są na po­
rządku dziennym.

P o ż a r .  Dnia 5. b. m, powstał w kam ie­
nicy Ilersi hdorfora, przy u licy  Jagiellońsk iej, w 
sk lepie składu porcelany o gortz. 3 po południu 
pożar w skntek pęknięcia komina, obok którego 
hyła słoma. .Straż pożarna przybyła zaraz na 
miejsce wypadku i ngasiła ogień

K ro n ik a  z ło d z ie j sk a .  Sprincy Wer- 
inntk, handlarce owocami, skradziono z  podsienia  
3 kosze z winogronami i 2 korce orzechów. —  
W  kam ienicy G ittera, dawniej B ielaw skiego, skra­
dziono p. T. onegdaj z piwnicy konfitury, a  p. 
S. 7, przyległej piwnicy około 3 0  butelek wina. 
—  Panu G. M. skradziono we środę rano futro 
wyw ieszone na ganku do przew ietrzen ia .—  Prze­
myśl to raj dla złodziei, bo w przeciągu tygo­
dnia popełniono kilkanaście kradzieży, m iędzy 
tym i trzy znaczniejsze, a nie schwytano ani je ­
dnego ze sprawców. P o l i e y a  k o s z t u j e  n a s  
2 2 .0 0 0  z ł .  r o c z n i e !

Z u ch w a ła  Kradzież. w  nocy z wtorku 
na środę okradziono doszczętnie p . S. Smol za ­
m ieszkałego w kam ienicy pod Nr. 2 0  w R ynku, 
będącej własnością p. Dawida. Złodzieje, po odem­
knięciu wertheim owskiej kłódki n drzwi prowa­
dzących na strych, zabrali ztamtąd bieliznę war­
tości nad 1 2 0  zł. Sprawcy m;eii przystęp uła­
tw iony, gdyż mimo surowych nakazów m agistrackich, 
których tacy panowie jak p. Dawid nie potrze­
bują przestrzegać, kam ienica pod Nr. 2 0 , w do­
datku przechodnia, nie zamyka się nigdy, nie
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ośw ietla  i nie m a dzwonka przy bram ie. Na po- 
licy i spisano z p. S. Sm ól. sążnisty „opis czyn u“ 
i na tpm basta.

Znów jedna z  jaskraw ych ilnstracyj do „Ko­
nieczności reformy policyi m iejskiej-11

Ze^nrek — zdrajcą. Po zaręczynach  
upojony m iłością kupił jej zegarek złoty , na raty

w Krakowie i we Lwowie, tudzież w intendan- 
turze, gdzie się sprawa ofertowa odbędzie.

P r z e m y s ł  k r a j o w y  chociaż powoli roz­
wija się przecipż sta le  i gdybyśm y go popierali 
należycie, wyrugowałby rychło zagraniczne w y­
roby, za które znaczna ilość pieniędzy przechodzi 
do kieszeni obcych. Nasza publiczność nie może sięupojony uijiuo^,H ,,-j .. „ --------___

wprawdzie, lecz w ypłacił je do centa po ś lu b ie j  jakoś pozbyć przesądu niczem nieusprawiedliwionego,
z  posagu. Przez całych lat. dwa znaczył im i że wyrób zagraniczny ebnciaż gorszy i droższy' 
ten zegarek sam e chw ile niczem niezam ąconego | ina być lepszym  od wyrobów krajowych lepszych
szczęścia, a jedyną cbmurką na błękituem  niebie i tańszych. Z prawdziwcm uznaniem witam y przeto
małżonków był brak pieniędzy, dający się  odczu 
wać ostatniego tygodnia przed pierwszym. Aby  
temu brakowi zaradzić i pomnożyć dochody, w y ­
najęli jeden pokój, pewni, że ich miłość —  wedle

...............................  ■— >----1-: .i 1.

każden objaw samoistnej pracy u naszych prze­
m ysłowców, mającej na celu skuteczną konkuren- 
cyę z wyrobami obcym i. Do takich rzutnych 
pionierów przemysłu krajowego należy p. Jan Le-najęll jeuen punuj, — —  .........

słów poety : —  „dla kochanka i kochanki dosyć I benstein w Krakowie, w łaściciel fabryki wyrabia
chatki pusteln ika11, zadowoli się  jednym  pokojem, jącej w szystk ie  gatunki musztardy- i octu, osta-
I)o raju wśliznął się  w ąż; pokój najął podporu ' tnim i zaś czasami papierki synapizm owe „A ustria11.
cznik od ułanów. N iespełna w m iesiąc zm ieniła się  Mil- [ Papierki te sporządzone wedle przepisu prof. Dr.
ka do niepoznania, p ieszczoty męża nudziły ją . do j K orczyńskiego są daleko lepsze i tańsze od pa-

"• -1 -•----V .------ i w _
stawuła humorków i gdy mąż nie zbierał się 
rychło do biura, spoglądała niecierpliw ie na ze ­
garek zło ty . Pewnego razu, a było to jakoś w

pierków synapizm owych „R ig o llo ta 11, a potwierdza 
to artykuł um ieszczony w Nr. 28 . Phurm aceu  
tische P o st z dn. 2 1 . września b. r ., gdzie wearek z loty , rew negu — j - .......  - -  - ■

7rzv ■ iesiace po zajęciu przez podporucznika w tabeli oceniającej skuteczność działania papierków
- 1 - , .. V------  . n.,nni,lqn,A„ „l.ll 11 Cl „1 Ol-t* i TKlłoŻOUHu ." ---------- , u.

szkarłatnych szarawarach i błękitnej ułance po­
koju dla pp. kawalei'ów, spostrzegł mąż, że ze 
garek żony nie wisi na swojem m iejscu nad łóż­
kiem. Zapytał ją  przeto , co się  z  nim stało. 
„Popsuł się, więc dałam go zegarm istrzow i do 
naprawy11, odpowiedziała opryskliw ie M ilcia. Z 
powrotem z biura, chąc przekonać sie co zegar­
kowi brakuje, obszedł pan m ąż zegarmistrzów- i 
rzeczyw iście znalazł n jednego z nich zegarek  
już naprawiony-, bo ze wstawionem nowem sz k ie ł­
kiem . W yjął pieniądze chcąc zapłacić i wziąć 
zegarek. „Nie mogę panu wydać zegarka11, rzekł
zegarm istrz, „gdyż go dał do napraw y  „K to?
moja żona przyniosła przecie zegarek11, przerwał 
zdziw iony mąż. „Przepraszam, przyniósł go oficer.“ 
„Oficer? !u „Tak panie i to od ułanów.11 Popędził 
jak  huragan do domu. Przez drzwi, które zam ­
knął na klucz, dolatyw ały Błowa urywanej roz­
m owy. On groził, zaklinał, a M ilcia płakała. 
„Wrięc oficer popsuł ci zegarek.'14 Ten w ykrzyknik  
był ostatni. Po nim nastąpiła cisza. Na pierwszego  
wyprowadził się ułan. a przed domem wywieszono  
kartkę z napisem : „Pokój kaw aleisk i do wynn
jęcia  dla panów cywilnych w wieku dojrzałym .11

P o l i g l o t a  Na poczcie w Przem yślu, na­
dano do Czerniowiec kartę korespondencyjną, pi­
saną naprzemian łacińskim i, gotyckim i, i ru­
skim i literam i, której treść podajem y tutaj do­
słownie :

„Ruska i nim ecka Drukarna wo Czernowciaoh 
(Ilia pro,świty Ruskoho Naroda, to sut perewesty  
na nim ecku Mowu albo nim ecke wym ow leniy albo 
po rnsku skazat.y. Rusyna nauczyty po niem eckj 
how oryty albo besiduwaty. D liatolio ja tu tak 
wyraźno napysał szczoby Naezalnyk Drukarni 
Mene zrozum iw szczo ja  kneschku potrybuju. Pro- 
schu ja Majstra D iu k am i szczoby pisłał Mini taku 
knesebku kotru ja  tut prosiw czerez posohtu to 
ja  imu zapłac.zu zaraz szczo budet koschtuwaty, 
czerez Poschtu i budu prosyty wyraznoho adresu 
odwas, bo ja  jiho nezuaju tomu ja tut pysał cysiu 
Rospodenku. Iwan Mazypa von der 24  Inlanterie  
Regim ent 1 Hataltun 4 ('omppagnic liacaky Nr. 
2 in 1‘szym yśl Droga do Żurawicy.11 — Adres 
opiew a: „Herrn Majster Drukarni we Rukowyni 
wo ( żerni owcach Droga do Syinohradn Land Bo- 
kow ina L. I’. Czernowie Sibynliirgyn S tr a s y /

L ist pow yższy jest arcyporlilebneiu św ia
dectwem dla szkól ludowych.

Topiel błotna na Zasanio zwłaszcza na 
trakcie W ęgierskim  jest prawie nie do przebrnię­
cia. Spodziewać się należy, iż dotyczące władze 
zarządzą pilne zgartyw anie błota, z  uw agi, że i 
m ieszkańcy Zasania opłacają szarwarki.

Z m i a n a  w ł a s n o ś c i .  Dobra Żmigród, w 
pow iecie Jasielskim , nabyli |>p. Franciszkowie lir. 
Potuliccy  0(1 p. Jana Lewickiego.

Spraw ozdan ie  p ose lsk ie  W Sanoku
staw ał onegdaj przed swoimi wyborcami p. Gro­
tow ski, poseł do Rady [ aństwa z  kuryi większych  
posiadłości b. obw. Sanockiego. Zgromadzenie, 
któremu przewodniczył poseł G orayski, uw olniło  
po przemówieniu m arszałka powiatu brzozowskiego  
p. D ydyńskiego, posła od szczegółow ego sprawo­
zdania, a po om ówieniu poufnem k ilku ważniej­
szych spraw i kw estyj wyraziło mu na wniosek 
posła Trzecieskiego obok uznania i podziękowania  
wotam najzupełniejszego zaufania.

-------  ~ J -  M.

synapizm ow ych, papierki „Austria" są położone 
na drugiem miejscu, zaś „ R igo llo ta11 dopiero na 
siódmem. Pochlebna ocena tak fachowego pisma 
jak  Phurm uceutische P ost powinna wystarczyć  
za w szelką reklamę, a tern samem powinna w y­
rób krakowski wyrugować z aptek krajowych 
blagiera francuskiego „ R ig o llo ta 11.

K ro n ik a  zam iejscow a.
Zmarli. Piotr  B o c i a ń s k i ,  żołnierz 

z r. 1831, nauczyciel  szkoły ludowej  w Bro­
nił, wicach małych,  ozdobiony k rzyżem z a ­
sługi,  przeżywszy l a t  90, zmar ł  w Broniu-  
wicach d. 5. b. m.

Do T ow arzystw a im ien ia  S tan is ła ­
wa Staszica przy S tąpi ło  w charak te rze  cz łon­
k a  wspierającego,  Towarzys two obywatel i  
miejskich w Samborze . .

Kandydaci notaryałni w Galicyi
wnieśli do Mini s t er stwa sprawiedl iwości  po 
dan ie  o pomnożenie posad n o t i r y u s /ó w  w 
Galicyi ,  szczególniej  w mias tach,  gdzie i- 
s tnieją  sądy  kolegialne.  Podan ie  to udzieli ł  
p. mini ster  sprawiedl iwości  do opinii  wszy­
s tkim prezyden tom sądów i nacze ln ikom 
sądów powiatowych ,  tudzież magis t r atom 
miast  L w o wa  i K r a k o w a .  Ogólna cy fra  no- 
taryns/.ów dla Galicyi  wynosi 198. Na  opróż­
nione posady  czeka 257 k an dy d a tó w  ; nie­
którzy z nich ez ka ja  j u ż  po lat  14.

Rozm aitości.
N o w y  karabin . I‘. Grub  aski ,  jak 

donosi  iSloico  warszawsk ie ,  skonst ruował  
piątv z. rzędu nowego pomysłu k a r a b  n b z 
użycia w uieeh.- nizmie wszelkich sprężyn,  
tudzież, prze robi ł  na zamówienie  karabin 
Berdana w ten sposób,  iz zamias t  12 fun­
tów, będzie ważyć ty lko  7 ' / , ,  fu t >, ł ączn ie  
■i lOciu nabojami  w magazynie.  P o d k o ­
naniu p róby przerobionego ka rabinu ,  j edna 
z warszuwskieh f ab r yk  b o n i  przerobi pod 
dozorem p. Grubińskicgo  45,000 karabinów 
Be rdana .

J a n k u  R o z p r u w a c z  da ł  znowu o 
sobie znak życia w wschodniej  dzielnicy 
Londynu.  W e dłu g  loudj  ń -kiego t e legramu 
lą g b la ttu  nades ła ł  k r w a w y  ten p rześ ladowca  
kobiet  list do policyi  londyńsk iej ,  w którym 
donosi,  że l ń-bawem znowu „podeiraię swe 
o p e r a c y e /  Sk u tk iem  tego doniesienia w y ­
dział  bezpieczt ństwa publicznego postanowił  
Utworzyć osobny oddział  pat rolujący po 
mieście i powiększyć l iczbę pi-licyantó v.

D la p rzem ysłow ców  Celem zapew ­
nienia środków przewozowych dla transportów  
i ciężarów c. i k . armii stałej i e. k. obrony kra­
jow ej, tudzież przewozu przedmiotów skarbu woj­
skow ego w obrębie komendy 10 . korpusu, na rek 
1 8 9 1 , dla staeyj wojskowych w D ębicy, Droho­
byczu, Gródku, Jarosławiu. .Taworowie, Łańcucie, 
Ropczycach, Przem yślu , Przeworsku, Radym nie, 
R zeszow ie, Samborze, Sanoku, Sędziszowie, Stryju 
i w Żurawicy, odbędzie się d. 2 3 . października  
1 8 9 0  podaż publiczna za pomocą pisem nych ofert, 
w c. i  k. intendanturze 10 . korpusu. O warun­
kach podaży można co do przewozu miejscowego  
zaaiągnąć bliższych wiadomości u komendy staoyi 
w odnośnych m iejscach garnizonowych, a w zg lę­
dnie u intendantury, zaś co do przewozu na dal- 
szejprzestrzenie w izbach handlowo-przem ysłowych

D zia ł e k o n o m ic zn y.

B il l  M a c -K in le y a .
O d dn ia  6. bm obowiązuje  w S tanach  

■/jednoczonych północnej  Amer yk i  nowa t a ­
ry fa  cłowa t. z w. B ill  M a cK in ley a . Nowe 
p rawo za w ie r a  olbr/.j  mie podwyższenio cła 
od wyrobów przem ys łow ych ,  p roduktów 
ro lnyeb i kopa l n ia nyc h ,  nawe t  d r u k ó w ;  
wolue <d cła będą  tylko obrazy  i rzeźb'-,  
ażeby ułatwić dowóz a r ty ku łó w s / tuki  en- 
r  p e j s k i e j , w k tó rych Yankesi  <dda wna  
wielkie  zn a jd u ją  upodobanie.  Co do wyso­
kości uchwalonych ce ł  wiadomo już dzisiaj,  
że przewyższa ją  one w przecięciu nie tylko 
bardzo zuacznie pozycye taryfowe wszystkich 
pańs tw europejskich,  z j e dyn ym  może wy ­
ją tk iem Rosyi ,  ale że nabierają  cechy pro-

bibieyi  wobc c Europy ,  k tó ra  bardzo znaczne 
wysy ła ła  ilości tow aró w  do Ameryk i  pó ł ­
nocnej.

Najsi lniej  ucierpią  DAturalnie k raje z a ­
chodnio-europejskiej ,  t. j .  A n g l i i ,  F raneya ,  
cokolwiek mniej  Niemcy,  Auet ro -Węgry i 
Włochy.  Pop łoch ,  j a k i  bill ten wywołał  w 
niektórych sferach przemys łowych f i anm-  
akieh, pe tycye i prośby tamte jszych Izb 
handlowych do rządu f rancuskiego o rozpo­
częcie dyplomatycznej  akcyi  ce lem osią- 
guiecia d l a  wyrobów f raucuskich pewuyob 
przynajmniej  ulg,  świadczą  bardzo w y m o ­
wnie,  że  no w a  ta ryfa  c łowa wywrze  na j ­
szkodl iwszy w p ł y w  n a  s tosunki  ha n d lo w e  
E uro p y  ze S tanami  Zjednoczouemi.  W ob­
szernym memi-ryale s towarzyszenia f ab r y ­
kan tów ługduńsk ich ,  wystosowanym do mi ­
nistra Rouviera,  znajdujemy twierdzenie ,  że 
bill Mac K in le y a  d ą ż y  widocznie do zu p e ł ­
nego ograniczenia  wywozu  p roduktów euro­
pejskich na  t argi  amerykańsk ie .  Bogactwo 
S tanó  v Z jednoczonych  w kap i t a ły  ułatwi 
A m er y k a no m  rozwój własnej  swej  produkcyi  
przemysłowej  do t akiego s topnia  d o sko na­
łości,  iż nie będą  się oglądal i  na eu rope j sk ie  
za k ła dy  p rzemysłowe,  że n a w e t  niedługo 
s t a ną  7- wyrobami  swojemi  do konkurencyi  
na t a rga ch  s ta rego świata.  W  tej  ewen tu -  
aluości tkwi najgroźniej sze n iebezp ieczeń­
s two nowej  t a ryfy  celnej ,  ona pozbawi ła  
spokoju f ab ry kan tów  francuskich,  ukaz u ją c  
Im bardzo czarny  horoskop najbliższej  p rzy­
szłości.

Nie samo tylko  podwyższenie  cła za ­
graża p rzemysłowi europe jsk iemu.  U c h w a ­
lony przed k i lku  miesiącami drugi  bill tego 
samego  wnioskodawcy  wprowadza  r ó w n o ­
cześnie n a d e r  dotkl iwe obost rzenia admin i ­
s t r acy jn e  w całe j  p r oce dur /e  cłowej .  J>o 
tychczas  istniały w S tanach  Zjednoczonych 
t. / .  „Komi te ty  celne," których zadaniem 
było rozst rzygać wszystkie spory między  
właścicielami dowiezionych towarów a s k a r ­
bową  w ła d z ą  am e r y k a ń s k ą .  W sąd aeh  tych 
zasiadal i  obok u rzędników am er yk ańs k i ch  
t akże  delegaci  konsula tów europe j sk ich  i 
r ep rezen tanc i  największych firm, p r o w a d z ą ­
cych hande l  z Am er yk ą .  Zadan ie  i dzia ł a l ­
ność komitetów by ła  n ad e r  w ażn a ,  bo we 
d ług us taw am erykańsk ich  k u p t y  s k ła d ać  
muszą bardzo szczegółowe d ek la rac y e  z o- 
pisem towaru ,  a us t awa  n a k ł a d a  bardzo 
do tk l iwe ka ry  za f ałszywą d ek U rae y ą .  Te  
raz wszystkie p roeesy  będą s/.ły przed ame­
rykańskie sądy  handlowe,  używające  w E- 
uropie bardzo złej r epu taeyi ,  n i e d a j ą re  więc 
żaduej  gwarancy i  bezstronności  i sprawie 
dl iwego s tósowanin p rawa .  Po czą tk o w o  zds- 
wało sic, iż wskutek głośnecl i  1\  kryminacy j 
europejskich firm przemysłów y, h, popai tych  
przez kupców w Now ym Jo r k u  i innych 
mias tach  por towych,  r ząd ani n k i  ń . k i  wyda 
I kieś rozporządzenie w\ kmiuwcze do tej | 
us tawy,  /.dolne uspokoić  wzburzona opinia 
publicz uą  w Europie.  Z w o ły w an o  nawe t  na 
to g łośne w- swoim czasie ki n fereneye k o n ­
sulów anicryki  ńskich do Par-, ża i Fi  -nk 
lurtu.  W końcu okaza ło  się j e t l i uk ,  iż o- 
bietniee spełzły na niczem, a lbowiem dckla-  
r ac yą  konsulów s f - m a t o w a n o  t ak  ogólni­
kowo i niejasno,  iż świa t  hand lowy nie 
powzią ł  przekim mia  o szczerości  r ządu aiue 
ry ki.ń-ikiego co d-> bezs t ronnego stósowania 
przepisów ustawy.

Z ap y t a  .ażdy,  czy i w j a k im  stopniu 
in te resowaną je s t  monarchia aus t ro węgier  
ska  w cal .j powyższej  r eformie clowtj" O d ­
powiedzi udzielą nam wykazy handlu  za gr a  
nicziK g • pomiędzy Austro Węgrami a S t a ­
nami Z je dnoczonymi .  O ka z u je  s ę z nich, 
iż przeciętny roczny wywóz do S tanów  Z je ­
dnoczonych p rzeds tawia ł  w ostatnich latacie  
war tość  okcło  18 mil ionów zł. Na jwa/nic j  
szymi a r t yk u ła mi  handlu wywozowego  bvłv:  
cukier ;  guziki  z pe r łowe j  macicy,  wyroby 
ze szkła,  bawełny,  j edwabiu i a r t yk u ły  p rze­
mysłu a r tys tycznego.  Wy w ó z  osiągną ł  n a  
wet  w Is/.ym kwar ta l e  br. war tość  przeszło 
1 0  milionów zł. pod wpływem obaw.  ja k ie  
hill wywołał .  N ie  można więc twierdzić,  
j akoby monarch ia  m >gh» oboję tnie  pat rzyć 
na ek s p e r y m e n t a  amerykańsk ie ,  D a l e ż v  prze ­
ciwnie  pomyśleć o ś rodkach  zaradczych,

. względnie o r e p r es j i  przez obłożenie i ł ni 

. w y r o b ó w  i p łodów arnery kańskich oraz 
przez wspólną akcy ę  z innymi pańs twami  
curopejsk mi przeciw poli tyce cłowej S ta ­
nów Zjednoczonych.  Najskuteczniejszą ochro­
ną i ob roną p rcdnkuyi  koustynentul  ej b ' - 
ł aby niezawodnie  unia cłowa ś rodku . re j  
E u ro p y .  Przyszłość najbl iższa okaże,  czy 
p ańs tw a  europe jskie  zbliżą sie do siebie, 
pomimo rozdz ie ra jących  j e  an tagonizmów 
poli tycznych,  ce lem wspólnej  walki  przeciw 
wyzyskowi am erykańsk iemu.

Kącik humorystyczny.
Z  'br-u.łE-u..

I.
F e b r a  m n ą  ze złości trzęsie,- 
Nie wiem ja k  już sobie  r adzić ; 
G d y ż  G azeta  w k a ż d e n  n u me r  
Musi mni e  kon ieczn ie wsadzić.

Kiedy  k o g o  t r z e p n ę  w buzie,
L u b  od biura się wykręcę ,
Zar az  to  w K r o n i k ę  wsadz ą  
R e p o r t e r a  sk rzę tne  ręce.

N a w e t  k iedym d o  N e h r y b k i  
F ia k i e r k i em  c z m yc h n ą ł  sobie ,  
N o s a m  dos ta ł  już w nas tępnej ,
I s łusznego nawet ,  —  dobie.

Jeden  ś rod ek  mi zos taj e ;
Myśl tę d ługo  z so b ą  noszę,  —
W  skład Re d ak c y i  by  mnie  wzięto 
G a / e t n i k ó w  dziś poproszę .

II.
S m u tn y  byłem,  rozżalony ,
Ż ą d n y  s łońca,  p t a szą t  śpiewu,  
C h m u re k  b ia łych żeglujących 
I w on n eg o  d rzew powiewu.

W ię c  na Z am ek  b ie gnę  skoro ,
By  na  basz ty  wsp iąć  się szczy ty  
I od zi emi  rzucić okiem,
W  przeź r ocz  ja sną ,  w nieb  błęk i ty.

W c h o d z ę  w basz tę  i spo s t rzegam ,
Czarne  wąsy,  j a sną  g łó w k ę .....
W  R c m b r an d o w sk im  ta m  półcieniu 
Ściskał  oficer żydówkę .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
J ó z e f  J n r o l im .

N ad esłan e.
Zgubiouo  we środę d n i a  1. paźdz ie r ­

nika złoty ze gar ek  z ł ańcusz k iem i medo 
l iunem czarno emaj lowanym na drodze od 
Z am k u  na  ulicę Ochronek .

O d d ać  w handlu  p. P i skorza  7,a na  
g r od ą  20  zł.

Brobm e ogłoszenia.
B o  f* p r x e d a n ia  jest zaraz 1 u r t e p i a u 

w bardzo dobrym stanie. B liższa w iadom ość przy 
ulicy D ługiej 1. 491.

A ffP tltń W  w szelkicb stauów do objęcia nader 
A^CUllłn korzystnego zastępstw a poszukuje się. 
Oferty pod Renlable J. Danneberg, w W iedniu l 
Kumpfga8se Nr. 7.

Cukiernia K. Schabenbecka
pca do praktyki z ukończoną drugą klasę giinnazyal- 
uą lub 6 klasę wydziałową.

1 * k w i l
[ t o z s p r z e d a z H "

k w i a t ó w  w a z o n o ­
w y c h  x o r a n / e r y i .

zarządca spadku  
po s. p. A lbertshofero- 

wej, podaję do w iadom ości pp. botaników, ogro- 
duików i am atorów, że w realności pod I, k , 403  
na B łooiu w Przemyślu przy u licy Cerkiewuej, do 
końca października b. r. można nabywać w godzi­
nach od 1—3 w południe i od 6 —8 wieczór co­
dziennie kw iaty waz.onowe rozm aitej w ielkości, tak  
hurtów nie jak i w pojedynczych egzem plarzach. 
Zarazem zaw iadam iali tych, którzy do p ielęgnacyi 
kw iaty wazonow e kiedykolw iek do oranżeryi pod 
lk. 403 oddali, aby po takow e z odnośnym i do­
wodami raczyli się  zg łosić  u podpisanego do dnia 
25 pazd/.ierniks b. r. Przem yśl, duia 8. paździer­
nika 1890. Dr. J ó ze f Se'icacki.

Poszukuję nauczyciela dla przygoto­
wania do „lutelligeuz- 
Priifung." — Zgłoszenia  
poste restante „P rak ty­
czny" 26.

Pomieszkanie
najęcia Nr. 287 trakt W ęgierski.

sk ładające się  z 2 
pokoi i kuchni, z 
strychu, drew utni 
jest zaraz do wy-

C. i i uprzywil. .Płyn
(Służy do orpywania koni)

Jedynie prawdziwym je st  ty lk o  wtedy, gdy je st  
zaopatrzony znakiem  ochronnym. (Podobizna o- 
bok). Na składzie we w szystkich  aptekach i dro- 
gueryach monarchii austro-w ęgierskiej. C e n a
1 zł. 4 0  ct.

skład główny w  ap tece  o b w od ow ej  
F r a n c is z k a  Jan a  K w iz d y  w  K orneu-  
b urgu  pod  W iedniem  c. k. nadwornego  
i król. rum uńskiego dostawcy wyrobów w etery- 
narskich.
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K E F A L G I N A
J e i i \ n v  ni • za\vodi iv  ś n  d k pr/ .ociw

M ł G R B i l E  l E W B A m i
w o g ó le  |> r / o i iw

uporczywym bolom głowy
J E D N O  P U D E Ł K O  K O S Z T U J E  0 0  ct.

H ,  Jedynie na składzie w aptece „pod Gwiazdą” w Przemyślu

ii
i  U l KRO WIANKA

z konce sy  on c w a n e g o  z a k ł a d u  k r o w i a n k o w e g o  
I. F re y s in g e ra  l e k a r z a  m i e j s k i e g o  w L i s k u .

do nabyc ia

w aptece „pod Opatrznością” F. Bajem
w P rzem yślu .

16
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A  V  I  S  O .

Am 24,  Oe tob er  1890 nm 10 Ulu Vi.r- 
mi t t ags  f iudet  b e i  der  k. u. k. Jntei i i lanz des 
10. Corpa in Drzermsl  mi t tcUt  Et i tgcgen- 
n ab m e  scbwft l icbcr  Off- rt i  d:e SirberHteJluug 
de r  a rendi rungswci seu  Abg abe  der  Art ikel  
Brot  and Hafe r  in den S ta t ionen  St ry j  und 
Drohobycz fur  die Ze i t  vom 1 . J a n n e r  bis 
31. Dezem be r  1891 statt.

A y f  die beztigl iche v>> II i u Ii u 1 r 1 i c j  e Ver- 
lau tba ruog  in d e r  G azeta P rzem yska  Nr.  79 
v o m  2. Oetober  1890 wi i d  h ingewi r sen .

Voin k.  u. k. Mil i tar-Yerpi leg7. -Maga7, ine 
zu Przemyś l ,  am 26. S ep te m b c r  1890.

Tylko nafta niewybuchowi!

Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J .  . W I K T A )  l i  A  1 S K I ,  ( Us t r z y k i  dolne)  

w P rz e m y ślu  
„ N a  B r a m i e 11 I. I, róg u lic y  F r a n c is z k a ń s k ie j ,

0 &

Czarnogórski

proszek rośl inny
h r y s a n t h e n i u m

jedyny i niezawodny

środek do w y p l e n i a  w szelkiego rodzaju
O W A D  Ó W

jako to :
moli pluskiew, s z w a b iw , stonóg i t. p.

poleca

D r o g u e r y a  i P er fn m ery a  
D. Ludkiewicza i Ski w Przemyślu
w pakiecikach po 5, U), 15, 20 ,

4 0  ct. lub też w większych  
ilościach.

O dsprzedającym  stoso- . <jjv ] j|
‘h o ) j  \
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w n y rabat.

N a  ż ą d a n i e  moicb gości ,  k tórzy  t ą ” 
zadowoleni  nadzwycza j  z r. ,bót w y k o ­
na nyc h  w moj -j p racowni  i w y m a g a ją  
a b y m  mój za k ład  ogłosi!  publ icznie 
czego do tychczas  nie uczyniłem,  d o n o ­
szę, że od dwó ch  l a t  o tw or /y l cm

PRACOWNIE Kil i  WIĘCKAi t
w kamien icy  pod Nr.  2 (Rynek)  wchód 

od ul, S /ko lue j

n a  I  p i ą t r z e

i w yk onu je  t a m że  wsze lkie  za mówien ia  
d la  panów wed le  na j świeższeg o  kroju 
i na czas ściśle oznaczony.  W szcze­
gólności  wykonu ą garn i tu ry  salonowe,  
fraki  i m unu nr u  dla  pp.  u rzędników.

'A szacunkiem

Ferdynand Lewicki.^

W y ł ą c z n a  s p rze d a ż

f i N a f t y  b ezp ieczeń stw a  ^ | j
Lc 
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(Sicłierłieits-Fetrol)
j) -fl litr n a f t y  s a l onowe j  p o d w ó j n i e  r a f i no wa n e j  20 cl.  

. . . . . . .  _ „  „ g o s p o d a r s k i e j  „ „ W
j w j  i i w i i  „ „  „ W ik to r a "  Pu i m lii iiievvy0ucln»we;m 30

Dla w y g o d y  P.  T .  1’ub l i cznośc i ,  (.raz d la  un ik n ię c i a  n a d u ż y ć  
zc s t ro ny  s iug .  o k t ó r y c h  n ie j e d n o k r o tn ie  jn zek o t  a l i śm y  sic;, z a p n  
w a d z i l i ś m y  ab onam en tow e książeczk i k up on ow e za w ie r a j ą c e  d o ­
w o ln ą  ilość a s y g n a t  z Ó°/0 op u s t e m  cen d r o b i a z g  owych .

A s y g n a t  tych n a b y ć  im z; .a o p r ó cz  w p o w y ż s z y m  s k ła dz ie ,  także 
W  h a n d l a c h  P  V. r ilIiMlialskiCgo, E.  W itk o w sk ie g o
A- Rtiumlona i w  Narotlnoj TorhowH-

Dla  w y g o d y  P . ' i ' ,  m i e s z k a ń c ó w  Z a - a m a  zos tał . i  u r z ą d z o n a  d r o b n a  s p r z e d a ż  
w j  ż w s p o m n i a n y c h  n a s z y c h  g a t u n k ó w  n a l t y  w N;.r< dno j  T o j h n w i i  w P r z e m y ś l i  
( n . p i z u c i w  ck .  S t a r o s t w a )  po c e n a c h  w s k ł a d z i e  g ł ó w n y m  ni zmiet i i anycl i .

Przy  z a k u p n i c  w b ec zk a ch  w a ż ą c y c h  oko ło  150 kilo lub kam i  ti- 
kacl t  w a ż ą c y c h  ( koło 2i> ki lo o p u s z c z a m y  z n u r / . I i y  rabat.

P. T .  A b o n e n t o m  o d s ta w ia m y  za m ó w io n ą  ii:.itę do p o m i e s z k a m  
b e z p ła tn ie  w szcze ln ie  z a tn kn  ę t yc b  naczy n i ac t .  i we w ła s n y m  wozie.

D z i ę k u j ą c  za l iczne i ł a s k a wi !  względy ,  j a k i m i  s ię o b ec n i e  c i e s z y m y ,  k r e ­
ś l imy się z p o w a ż a n i e m
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Z AIh k A D SKŁADU.

JT" Tylko nafta nieeksplodująca

M s i i r a c y a » io l t ló  „Trzy Korony''

t ? . 5 H S H S H S H H 3 5 S 5 H S H 5 H S H S H 5 H 5 H E r 2 S H 5 H 5 E 5 H S a S H 5 H 5 ć ! S H E f a 5 H S H S H S H 5 H  I? . |

Droguerya i Perfumcrya D. Ludkiewicza i Ski
w P R Z E M Y Ś L U  ul. Kaz imie rzowska (dawniej  Lwowska)

poleca P.  T. Publiczności  Pe r fumy,  mydła ,  wody pad mące .  pudry,  pas t ' 1, pro­
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konse rwowa­
nia ciała,  rarby do farbowania włosów, pomady i wody do włosów, wąsów 
i brody itp. itp. — z fabryki  krajowej J a n a  l imatowieza we Lwowie,  ja k o też  z 
fabryk J .  G. Poppa  z Wiednia,  C. Tliiesa,  0.  P r o e h a s k i, Kiel lnmsera  i mnyjfb 

Rozpylacze do per fum,  łabędzi ki do pudru,  szc. . .teczki du zębów itp.
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ZMIANA. SKLEPU

3Dn. 1. listopada, 1890
otwieram  

W  PRZEMYŚLU  
w domu p. A shkenazow ej pod 1. 1 5 3  

ul. Franciszkańska przy Bramie 
bogato za op atrzo ny

s k ł a d  m i ą
krajow ych, rosyjsk ich i am erykańskich  

gotow ych i na sztuki. 
Dostarczam serdaki, ko łn ierz)k i, 

zarękaw ki i czapki po najprzystę­
pniejszych cenach.

J a k ó b  B e r n f e l d .  
Tym czasowo znajduje się skład  

w domu p. Ashkenazowej 1. 1 5 0  obok 
w ieży na pierwszym  piętrze.

<m 1

/ MI A N  A S K L E P U
z dniem  1. maja 1890.

Od roku 1876 znan a

pracownia i s k ł a d  obuwia
w h i s n a c o  w e r o h u

TEOFILA WÓJCICKIEGO
a zaszczycona  meda lem zasfngi  za trwa łe  wyroby  w r. 1882 na w i s t awi e  
w Pr zemyś lu  przeniesiony zostnła  z ryn ku  z wcln dem /, ulicy Szko lne j  

Nr.  2  z domu *jr. k. kapi tuły

na ulicę Kolejową N r. 101 dó domu 0 0 .  Reformatów
i poleca obecn ie  p ow ięk szo ne  w łasne go  wt  robu inagazt  11 obuwia ws ze lk i ego  
rodzaju.  Dla p|>. Wojs kow yi h OBU WIE  U N IF O R M O W E .  Z irnówieuia po za  
miej scowe uskuteczniam za przes łan iem zuży tego  bucika lub miary cen mir.

Dziękując uprzejmie za doznane względy prz.cz lat 15, staraniem iHlnem mojeiu 
będzie ilokładaem wykonywattiem i .łownością ua zawsze ua takowe zasługiwać.

Z głębokim Bzacunkiem T r u f l i  W ó jc ic k i .

Nini.-jszj 'in mam zaszczyt oznajmić Szan. 
I’. T. 1’ul.liczio.ść, żi. przyjmuję wszelkie  
ol . sialnnki  w zal.re.s g;istroiii.miczn\- wcho 
dząee jaku tn : zbiorowe śniadania, obiad, 
kolący.1, wesela i..ile (ilu doin.Jw prywHtnv.il 
f f l l ła g  umowy także z usługą) i wywiązuję  
się z takowych punktualnie i sum iennie, 

iokal najodpowiedniejszy dla kołek tow a­
rzyskich zam kniętych, szczególnie, obecnie 
gdzie i pokój zajm owany dotychczas przpz 
pp. oficerów jest do dyspozyeyi. W szelk ie  
wina krajowe i zagraniczne. W ino białe  
stołowe litra od 4 8  do G4 ct. Piwo oko­
cim skie. Abonamenl m iesięczny na obiady  
po 10, 12, 15 i 1,8 zł.

Polecając się łaskaw ym  względom tizan.
. T. Publiczności zostaję z. poważaniem

Karol Zakrzewski
restaurator.
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KWIZDY PŁYN
przeciw  gośćcowi
od wielu l a t  w y p r ó b o w a n y  
ś r o d e k  d o m o w y  i zacl io-  
u a w cz yó r t id ek  w z m a ­
c n i a j ą c y  p rzed  i po 

w i e l k i c h  n a t ę ż  ni.ie.h, d ł u g i c h  m a r ­
s / a c h  i td.  C‘-lein n ni k n i ę e i a  a ł szo-  
w a n i a  u p r a s z a  s ię p r z y  z a k u p n i ę  
źą i i ać  t y l k o  K w izd y preparat i p o ­
wy żs zą  n r i r k ą  o c h r o n n ą ' z a o p a t r z o n y  
C e na  za  f l aszkę  1 zł. I r anc .  J a n a  
K w i z d y  a p t e k a ,  o b w.  w K o r n e u t . u r g u  
p od  W i e d n i e m  c. i k.  austr .  i król  
r u u mn .  d o s t a w c y  n a d w .

Prawdziwy ua składzie w wszy­
stkich aptekach monarchii austro- 
węgierskiej.

WODY MINERALNE
krajowe i zagraniczne

utrzym uje na składzie

apteka „pod Opatrznością44 F. BAJERA w Przemyślu.
I.A. r  z x x r A X x x x x i L r x x x x x x _ x x x ^ j

Powróciłem
i  ord yn uję  p r ze w a żn ie  w  ch o­

robach  k o b iec y ch .

I > r .  D u k i e t
plac na Bramie I. 77-

Drukiem S. F. Fiątkiewicza w Przemyślu.


